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PRENU~IERATA 
w miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 

"
półrocznie . r~. 1 kop. 60 I 

, kwartalnie . rs. - kop. 80 I 

I Cena pojedyńczego numeru il 
kop. 8. I 

I z .P r z e s y ł k ą: 
rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 ' 

I 
o Gł.-OSzENJA. 

Za ogł08z enie l-razowe k.8 
od jednoszpaltowego wiersza 

'I petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier- I 

I
II sza. Za l'eklaJ~y i nekr?logi, II 
oraz ogło8zema zagramczne 

I po k. 10 od wiersza.-Za ogło­
szenia, reklamy i nekrologi na 

I 
l-ej stronie po k. 20 od wier­

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

I 4 wierszom jedno~~~ 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biul'o Redakc)'i i eks~edycy.ia główna ~ oficyn~e d~II}u p. ~a­
tarzyńskiego obok :MagIstra~u.~!lgłt~szelłl.a pI'Z~'JIIlUJą: w PIOt~­
kowie Redakcyja "Tygodma" I obIe kSlęgarme; w Warszawie 

P r e n u m e r a t ~ p r z y j m uj ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgaruie 
w Łodzi .Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Ftscherll 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej. Prócz tego 

Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
~raz takież biuru pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj­
chman i S-ka"): W Łodzi nBiuro Dziennik6w" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12" 'wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

, powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

w Częstochowie W. Komornicki. 
" Będzinie 
» Brzezinach 
• Dąbrowie 

" Janiszewski Stan. 
• Adam Mazowita. 
" Waligórski Karol. 
• Jermułowicz . 

w Łaskn 

• Łodzi 

W. Grass. 

" R:l.wie 

"Radomsku' " 

B. Londyński. 

Hipolit Olszewski. 

Myśliński Feliks. • Sosnowcu 

............................... klas, komitet uzyskał na to pozwolenie 

• • 
wladzy naukowej i już od l października r. b. 

A~ wykłady są prowadzane osobno w obu kla· 
.~, GAZ ~,~. sach; od l stycznia zaś, to jest od nowego 
• ~ v~ I roku szkolnego, cały program będzie prze-

I 
~~ O~·. prowadzany systematycznie. 

~ ~ ~ /. O becuie więc, w o bu klasach szkoły, są wy-
~ I~ ~ ~ 4~ ~ • kła dane: religija (wakans), języki: ruski 
~ ~ ~ ~ ~~ ~ (p. Skabalłanowicz), polski (p. Potocki), 

• niemiecki (p. v. Boek); arytmetyka i kali-• BUDOWY GAZOWNI PIOTRKOWIE • grafija (p. Ludwikiewicz). Zakres przedmio-

• W • !~;yj~as~~~~!~y~ j:z;'k~g~US:i~~oC~i~~s~~: 
• U przejmie uprasza Szanowną Publiczność m. Piotrkowa, o łaska;we zg:las.zanie ~ię. go- plynne czytanie, poprawne pisanie, wy-
• do biura Zarządu, celem składania deklaracyj na zaprowadzeme u GlebIe ośw1e'l pracowania piśmienne przeważnie z tematów 

I 
tlenia gazowego, tak, ażeby niezbędne roboty instalacyjne, w fabrykach, zakładach handlowych (listy, kwity, rachunki, weksle); 
handlowych i pr~emysłowych, ora'l mieszkaniach prywatnych, mogły być d?kona~e z niemieckiego-czytanie, tłomaczenic, wpra-
jeszcze w ciągu bieżącej zimy. - Wcześniejsze zamawianie gazu leży w mteres~e wa w rozmowę po niemieckn; z arytme-
samej publiczności, gdyż w tym razie tylko uniknąć można nagt·omadzenia SIę I tyki-działania z liczbami całkowitemi, miary 
roboty przy Ruszczeniu w ruch gazowni, a tern samem i zwłoki przy instal~cyi.- krajowe i główniejsze zagraniczne, działa-
Przytem Zarząd ma zaszczyt nadmienić, ze gaz służy nietylko do oświetle~la,. lecz nia z ułamkami zwyczajnemi i dziesiętnemi, 
może także .być zastosowan: do motorów gazowych, do opalania, gotowama I pra-. oraz pojęcic o główniejszych rachunkach 
sowania. Zyczącym chetmc udzielamy wszelkich pod tym względem wskazówek. I handlowych i sposobie prowadzenia ksiąg; 

• - z kaligrafii-wprawa w piekne pismo. 
Biuro Zarządu mieści się przy Alei Ale- Lekcy je odbywają się w' niedziele i mniej • ' I ważne święta od 8-12 rano (50 dni na rok) . 

• ()~ ksandryjskiej W Gazowni. A .. • Do zapisywania zadany eh lekcyj,stopni, oraz 
'-(~ ~V uwag, uczniowie mają książeczki, w kt6re 

• ~ / (4-4) G- I pp. pryncypałowie powinni zapisywać, dla 

I · jakiego powodu uczeń nie był na lekcyi. 
.............. •••••••••••••••• O ~ieo~ecnoś~i uczn!a w klasie zarządzaj~cy 

W sprawie tutejszej szkoły 
Niedz:ielno..-handlo wej. 

Jednoklasowa szkoła niedzielno-handlo­
wa w Piotrkowie, została założona w roku 
]885 na podstawie ustawy, w roku 1854 za­
twierdzonej dla szkoły tegoż typu w War­
szawie. Bliźsze rozpatrzenie rezultatów dzie­
sięcioletniego istnienia szkoły, które w pe­
wnych punktach nie okazały się zadawal­
niającemi, skłoniło kqmitet, złożony z pp. 
kupców: Zaleskiego, Zarskiego i Jędrzej e­
wicza, do obmyślenia, wraz z nowym zarzą­
dzającym, Ludwikiewiczem, środków, zmie­
rzających do usunięcia przeszkód w nor­
malnem funkcyjonowaniu szkoły. 

Przedewszystkiem skonstatowano, że ist­
nienie w Piotrkowie szkoły niedzielnej, wy­
łącznie dla praktykantów handlowych 
i przemysłowych-o programie nieobszernym 
ale dającym główne podstawy elementar­
nego wykształcenia i najważniejsze wiadomo­
ści, mające zastosowanie w handlowej prakty­
ce-jest bardzo pożądane, byle tylko szkoła 
ta ka odpowiadala celowi. Dalej, za najgł6w­
niejszą przeszkodę w normalnem funkcyjono­
waniu szkoły, w okresie dziesięcioletniem jej 
istuienia, uznano połączenie w jednej klasie 
uczniów, kt6rzy wstąpili do szkoły z bardzo 
rozmaitem przygotowaniem. Nie chcąc od-

mawIa c przYJęCIa kandydatów, kt6rzy się 
zgłaszali i, zatrzymując swoich wychowań­
c6w przez dwa lub trzy lata, szkoła jedno­
klasowa z konieczności podzielić musiała 
uczni6w na oddziały, w kt6rych korzyść z je­
dno-godzinowych lekcyj raz na tydzień musia­
ła być niewielką, tembardziej, że i praca nau­
czyciela, którego uwaga musiała być podczas 
godzinnego zajęcia. rozdzieloną pomiędzy 
kilka oddziałów, nie mogła być dość owocną. 

Nastręczały się dwa sposoby, za pomocą 
których zaznaczone wyżej trudności można 
było usunąć: 

Pierwszy - ograniczenie zakresu na­
uczania do minimum, to jest do początko­
wej nauki religii, początkowego czytania, 
pisania i rachowania; nieprzyjmowanie do 
szkoły uczniów, kt6rzy te wiadomości już 
posiadają i oddanie nauczania jednemu nau­
czycielowi, który temu zadaniu najzupełniej 
podola. Takim też był do niedawna zakres 
miejscowej szkoły rzemieślniczej. 

Drngi-·rozdzielenie szkoły na 2 oddzielne 
klasy, przygotowawczą i pierwszą, stosownie 
do programów, podanych w ustawie. Komitet 
szkoły zatrzymał się na tym ostatnim punkcie, 
tern bnrdziej, że i etat szkolny, zatwierdzony 
przy ~ałożeniu szkoły, nie był dotąd całkowi­
cie wydatkowany; etat bowiem oznaczono na 
476 rs., wydatkowano zaś średnio 330 rubli 
rocznie, co pozwalało na rozszerzenie wykła­
d6w . Uzna wszy więcza konieczne rozdzielenie 

tegoz dma zaWIadamIa pryncypała. W koncu 
roku, stosownie do § 43 Instrukcyi p. kura­
tora okręgu naukowego, zarządzający komu­
JJikuje p. prezydentowi miasta listę uczni6w, 
którzy uczęszczali do szkoły, z odnotowa­
niem liczby opuszczonych lekcyj, na zasadzie 
kt6rej p. prezydent, stosownie do rozporzą­
dzenia p. kuratora okręgu naukowego (patrz 
cyrkularz z roku 1871 str. 80 p. 2), ściąga 
kary pieniężne od tych kupc6w, kt6rzy nie 
posyłali swoich praktykantów do szkoły lub 
posyłali ich nieregularnie. Powyższą listę, 
z odpowiedniem odnotowaniem, p. prezydent 
przesyła naczelnikowi dyrekcyi naukowej, 
który uczniom, nieregularnie uczęszczającym 
do szkoły, może odm6wić wydania świadec­
twa. 

Jak widzimy, szkoła posiada poważny 
zakres nauk i zupełnie prawidłowo zorgani­
zowany nadzór nad pilnością i sprawowa­
niem się uczniów. Można być pewnym, że 
młotlzieniec, kt6ry dobrze przejdzie kurs 
szkoły, zdobędzie główne pojęcia moral­
ności, posiądzie podstawę do samodzielnego 
rozwinięcia nabytych wiadomości i wdroży 
się do pracy umysłowej. 

Sądzimy, że Piotrków posiada sporą liczbę 
młodzieży, która, nie mogąc chodzić codzien­
nie do szkół, winna dostarczyć dostatecznego 
kontyngensu uczniów szkole handlowej. Ro­
dzice więc i pryncypałowie, we własnym in­
teresie i w poczuciu świętego obowiązku, 
jaki na nicb leży względem wychowańców, 
nietylko nie powinni przeszkadzać młodzieży 
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do chodzenia do szkoły, ale nadto powinni 
zużytkować cały wpływ swój, aby ich zachęcić 
do wytrwałości i przedstawić im korzyść na­
uki. Niech pamiętają, że obecnie nie będzie 
dla nich usprawiedliwienia, jeśli zaniedbają 
swój oliowiązek, albowiem praktykanci po­
wszechnie są zwalniani od zajęć do godz. l 
w niedziele; następnie, kwestyja opłaty, 
gdyby takowa okazała się zawielką (61's. 
rocznie), może być uregulowana na zasadzie 
porozumienia ze Zgromadzeniem kupiec­
kiem; nakoniec i dotychczasowa wymówka, 
że "uczeń niewiele się tam naucz'y", wobec 
przytoczonych wyżej danych, nie może być 
uzasadnioną· 

------~.~~-----

Kronika łódzka. 

Rok stary koilCZY się chmurnym nastrojem 
rynku przemysłowego i kampanija jesienna nie­
wesoły miała żywot; obstalunki od wojażerów 
słabe, relacyj e ich brzmią na hiobową nutę; co 
zaś przyniesie rozpoczynający się z nowym ro­
kiem sezon letni-przewidzieć trudno . 

Aby powody peryjodycznych w Łodzi przesileń 
umotywować należycie, zaznaczyć winniśmy, że 
z wielu innymi, splata się bezpośrednio kryzys 
rolniczy, na szali sto~unków tutejszych poważnie 
ciążący. Pomimo celujących postępów, jakie z du­
chem czasu przemysł poczynił wogóle, a przemysł 
łódzki w szczególności-w naszym pal' excellence 
rolniczym kraju miarą pomyślności ekonomicznej 
i rozwoju przemysłu, są sprzyjające warunki 
agronomiczne, osiągane kosztem normalnej wy­
miany produktów rolnych. Tymczasem dzisiejsza 
ich realizacyja i wogóle konjuktury międzynaro­
dowe, raczej do pesymistycznych przewidywań 
aniżeli do obiecujących horoskopów upoważniają­
ce, wytwarzają przy każdej fluktuacyi zbożowej 
trudności wypłatnicze, osłabiają stan ekonomicz­
ny ludności, a z nim energiję odbiorczlJJ mas kupu­
jących. Poważnym czynnikiem jest w chwili obe­
cnej nieustalona zima; więc mrozów, niby dżdżu 
kania, pożądają łódzcy producenci i ich odbiorcy. 
Tak czy owak, jeremijady te szczerb w cało­
kształcie przemysłowym nie wybiją; co najwyżej, 
garstka spadłych z etatu fabrykantów ?/lino/'um 
gentium, utorujo drogę całej falandze innych i C<'l.­
la ta olbrzymia, imponująca machina, ·zwana ~o­
dzią, potoczy się wyżlobiollem lożyskiem. 

Pomimo złych rzekomo czasów. lJer fas et nefas 
powstają co dziellliczne przedsiębiorstwa, fabry­
ki i fabryczki, agentnry, kantory et. c., l<tórych 
narodzili)' i nekrologi regestruje prasa z wielką 
skwapliwością. Znamienny to rys współczesnej 
gorączki złota, w paroksyzmie której następuje 
konsekwetna nadprodukcyj a różnego stempla 
przedsiębiorstw, nie skrupulizujących w wyborze 
oręża i środków do zapasów konkurencyjnych .. 

I oto dlaczego zW<'lrty przemysł tutejszy zaczy­
na powoli wyzwalać się z ciasnych więzów Łodzi, 

TOIO'VVO 
(FeJijetou Noworoczny). 

Uświęconym powszechnie zwyczajem, wy­
pada mi złożyć wam, szanowni czytelnicy, 
noworoczne życzenia; a więc rpzsiać dokoła 
moc pustych frazesów, słodkich słówek 
i komplimentów bez liku.-Czy ja potrafię 
coś podobnego? ... Niema jednak rady, trzeba 
jakoś wybrnąć z frasobliwego położenia. 

Od was zaczynam, nadobne czytelniczki; 
wasze dobre serduszka będą zapewne pobła­
żliwe dla Janka, który chociaż gryzie, nie­
kiedy dotkliwie nawet, kocha was wszystkie 
serdecznie i ra,dby widzieć was, jako owe 
niewiasty, których ongi zazdroszczono nam 
powszechnie. 

Niechże w Nowym Roku serduszka wasze 
zabiją ku wszystkiemu, co piękne i dobre, 
a śliczne oczęta, których powłóczystym spoj­
rzeniom oprzeć się niepodobna, obejmą nieco 
szerszy widnokrąg; niecbaj wiatry zimowe 
z główek waszych, płowemi lub czarnemi 
warkoczami zdobnych, wywieją plewy mało­
miasteczkowe, pozostawiając jeno zdrowe 
ziarna. Wówczas, przystrojone w cenne klej-

TYDZIEŃ 

(nie wiadomo z jakiej racyi podobnie wyjlJJtkowo 
faworyzowanej), przerzucając się w dalsze lub 
bliższe jej okolice, w stronę Zgierza, Pabijanic, 
Konstllntrnowa, ZdU\lskiej Woli i t. p., gdzie i wa­
runki wznoszenia przedsiębiorst fabrycznych są 
tańsze i własności przyrodzone dla celów fabryka­
cyi korzystnIejsze. Że jednak ludzie, jak to mówią, 
węszą pismo nosem, więc właściciele olwlicznych 
parceli, mających przed sobą przyszłość eksploa­
tacyjną, wylmlkulowali sobie z tego gratkę i dalej 
drzeć Iyko! Powytykali już nawet (w imagina­
cyi,) koleje wązkotorowe, tram\\aje, elel,trykę 
i t. p. postępowe inowacyje, w jednlJJ całość z Ło­
dzią wkrótce połączyć ich mające. Projekty 
kolejowe występowały tu wprawdzie ostatnio 
w różnych postaciach; czy i kiedy jednak wkroczlJJ 
w dziedzinę rzeczywistości-na to Mwet mądry 
Ben Akiba odpowiedzieć by nie umiał. 

Ile razy puls życia słabnie w Łodzi-jakaś do­
bra wieszczka zsyła nam rozrywki, bądź w postaci 
przedstawiell filantropijnych, jakich ostatnio mie­
liśmy z rzędu kilka; bądź w postaci koncertów 
"cudownych dzieci" i różnych kapel "damskich", 
które, zda się, zaaklimatyzowały się tu na dobre 
i na brak frekwencyi chyba się nie skarżą. Dam­
skie te orkiestry mają pdno zwoleników muzy­
ki; inne przybytki z g tbinetami ... takor. rozbrzmie­
wają hymnami na cześć Bacha i Wenery; świąty­
nie z?ś szlachetnych aspiracyj-teatry świecą 
najczęściej, zwłaszcza" Wil,toryja"-pustkami. 

Do szeregu faktów dodatniej natury zaliczyć 
nale;~y otworzoną tu przez p. Bartkiewicza wysta­
wę obrazów. W salonie tym zauważyliśmy kilka 
celniejszY!Jh płócien, z których pare znalazło już 
nabywców pośród nh·licznej u nas garstki mece­
nasów. 

Nigdy bez wzruszenia nie mogę myśleć o sło­
wach pewnego biednego filantropa: "Gdybym był 
bogaty, wychodziłbym zawsze IV wigilij~ Bożego 
Narodzenia i każde dziecko stojące z otwarte mi 
ustami przed wystawą sklepową, pytałbym: czego 
pragniesz? Widzieć taką. rozradowaną i rozpromie­
nioną, twarzyczkę dziecka, to rozkosz prawdzi­
wa"! .. Pełne wzniosłej, ewangelicznej miłości 
życzenie nasuwa mi się na myśl, ilekroć jesteśmy 
w przededniu chwili, w której uwaga ludzka od­
wraca się od wszelkich spraw ziemskich, by uto­
nąć we wzniosłem rozpamiętywaniu drogiej dla 
całego świata chrześcijallskiego rocznicy, kiedy 
"Słowo stało się Ciałem"! 

Wszystko zdaje się nam jlJJ odtwarzać: i te pod­
niecone uczucia rodzinne, i te pobożne pielgrzym­
ki do świątyń, i te typowe odyseje po sklepach, 
cukierniach, l{sięgarniacli i t. p. przybytkach, 
najeżonych "gwiazdkami", około których skupia 
się punkt ciężkości gorączkowego przedświątecz­
nego ruchu. Święto Bożego Narodzenia jest właś­
ciwie 'więtem dzieci, żyjących w tym czasie od­
miennem od codzienego życiem. 
Uświęconym przez tradycyję zwyczajem i tego 

roku cała rzesza ubogiej dziatwy otrzymała łyżkę 
gorą,cej strawy i "gwiazdkę" od tych, co nie sa­
mym tylko chlebem żyją i na sztandrze działalno­
ści których widnieje od dawna ewangelicz'ly 
napis: "J.fUosiel'clzie". 

noty umysłu i serca, staniecie się owym ce­
mentem, spajającym rozstrzelone liczne k6ł­
ka i kółeczka w jedną harmonijną całość, 
wykluczając z niej wszystko co szpetne i po­
ziome, szeroko roztwierając pod woje dla 
prawdziwej zasługi, bodajby w wytartej 
i niemodnej zjawiała się szacie. Mamy wa­
sze dadzą waru dobry przykład i... zamiast 
pozować na coś nieokreślonego, wyodrębnia­
jącego się z szarego tłumu i uosabiającego 
jedynie, koronki i jedwabie-wzorem staro­
dawnych matron naszych staną się ogni­
skiem, około którego skupieni, ogrzejemy 
serca, spotęgujemy wolę, wzmocnimy osła­
bionego ducha do dalszych z losem zapasów. 

A co? .. nie mówiłem? .... ani rusz-na kom­
pliment zdobyć się nie umieru. 

Uciekam tedy od pall i-przechodzę do 
grona szanownych ojców rodzin, którym 
bodajby przy noworocznych rachunkach gło­
wy nie wyJysiały uo reszty ... Wiecie co pa­
nowie?... Dam wam doskonałą radę; po co 
smarzyć mózgi niepotrzebnie? 

.Martwiliście się rok cały, jakby powiązać 
koniec z końcem, byle wymaganiom dobre­
go tonu uczynić zadość; a że przy tej okazy i 
wlazło się nieraz do książki którego z kup­
ców, niechże On z kolei pomartwi się trochę 
nad zrealizowaniem należności. 
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Więc "Chwała na wysokościach Bogu, a na zie­
mi pokój ludziom dobrej woli". Pokój Wam, Sza­
nowni Czytelnicy i zacny Redaktorze, z którymi, 
łamiąc się opłatkiem, tym symbolicznym chlebem 
miło.'ci i zgody, "Dosiego roku" życzymy! 

---~.,..----

Czasami serca uderzenia liczp, 
Widząc, że droga do celu daieka, 

Elllca. 

A czas tak szybko przed tłumem ucieka, 
I coraz słabiej płomienieją Zuicze, 

Z serca mi cała krwi spłyuęła rzeka, 
W zobojętnieniu zastyga oblicze, 
Choć myśl rozsnuwa jeszcze sny zwoduicze, 
A dusza czeg.oś pożąda i czeka. 

Dobrze się łudzić owem czemś dałekiem, 
Zwłaszcza, gdy ciału uie staje opończy 
I ideały życie wciąż uśmiercaj 

Lecz gdy się człowiek stał już nuad człowiekiem", 
'Wszystko, prócz głupstwa, tak wcześnie się kończy. 
Po co więc jeszcze dziś dl'guień szukać serca?!. 

JÓ%~( TFasniewski. 

.z Miasta i Okolic. 

Z Nou'y'lU Bokiem~ śle'IUY wałU 
szanou'ni czytelnicy~ koledey po 
pióree, ko-re.'pondenci i wNpól­
pJ'acownicy nad~ Nerdęczne "Bóg 
eaplać" ea wspólną pracę. Ży­
ceyłny wan~ wszyNtkinł~ byście 

i nadal, wrae e nand nicią .'ym­
patyi ewiąeani~ budzili ospalych, 
zaclłęcali do pracy "eniwych~ a 
gJ'zebiąc WJ'az ze starynł rokieJu 
wseeZką prywatę i za.fciankowe 
nłalostki w pyle cf,J'chiwów: H Czy­
nili w swojenł kole~ co każe duch 
Boży~ a calO.fĆ sama się ~loży"'. 

~~ 

- Kiermasz. Nowość, dotychczas w Pio­
trkowie nieznana, cel sympatyczny, a potro­
sze ciekawość, gromadziły przez trzy dni 
z rzędu (od soboty 21 b. m.) tłumy publi­
czności w teatrze miejscowym na kiermaszu, 
urządzonym na dochód straży ochotniczej 
miejscowej. Inicyjatyw<i do jego urządze­
nia dał naczelnik tejże straży, p. Ksawery 
Span i dzięki też jego staraniom przyszedł 
on do skutku. 

Pójdźmy lepiej do Rogójskiego lub Za­
leskiego na butelczynę wina. Tam, w ustron­
nym gabinecie, pogadamy troche o hr. Ba­
denim i Lugeurze, lub o kłopotach Suł­
tana. Być może, damy inicyjatywę do 
jednego z owych projektów, którym ni­
gdy urzeczywistnić się nie sądzono-a sko­
ro dobre winko usposobi nas rozkollznie, 
wyszamerujemy kilku bliźnich za to, że 
coś tam kn og6lnemu pożytkowi zdziałać 
usiłują, sprawimy" tęgie lanie" kilkn.innym, 
co budzą nas do życia, obgadamy niemiło­
siernie którą z ładnych mężatek lub panien 
za to jedynie, że ładne i - przywitawszy 
szampanem Rok Nowy, p6jdziemy spokojnie 
lttlu na cały rok następny, jak przystało lu­
dziom solidnym i statecznym. 

Bo i po co, proszę was, męczyć mózgo­
wnice jakiemiś tam szerszemi myślami? 
Co nam po nich w naszym ciasnym kur­
niku? - Przeżyło się lat tyle, przeżyje 
i więcej, byle po handelkach nie zabrakło 
smakołyków i nie wyschły piwnice. Do 
was więc zwracam życzenia moje, panowie 
kupcy, aby, ku zadowoleniu szanownego 
grona ojców rodzin, piwnice wasze lały 
obficie strugi wszelakich napoj6w szla­
chetnych, a laboratoryja kuchenne z talen­
tem przerabiały twardego wołu lub pod-
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Salę teatralną, zamienioną na halę tar­
gową i połączoną ze sceną, otoczyły gu­
stownie przybrane namioty pp.: J. Rogó,j­
skiego (handel win), Heberta (rękawiczki), 
Olszowskiego (towary jedwabne i bławat­
ne), Zomera (cukiernia), Pańskiego (księ­
garnia), Soczka (zabawki dziecinne), Rakow­
skiej (galanteryja) i Hołl1jskiego (kwiaty). 

Ożywiony ruch trwał przez wszystkie dni 
od 5 po-południu do 11 wieczorem, lecz naj­
bardziej kulminacyjnego punktu dobiegł 
w niedzielę; bo też tylko tego dnia kiermasz 
przybrał swój właściwy charakter. W so­
botę, publiczność, nie przyzwyezajona do 
podobnego rodzaju zabawy, nie umiała się 
jeszcze z nią obejM, a w poniedziałek 
konccrt amatorski- aczkolwiek wykonany 
świetnie, bo ozdobił go piękną grą na skrzyp­
cach p. Brandt i prześliczny śpiew p. N. 
amatora, - zatarł charakter kiermaszowy 
i nadał zabawie ton całkiem inny, 

Koncerta, przedstawienia teatralne i mo­
nologi, o wyższym nastroju artystycznym, 
nie licują z kiermaszem, który, żeby się 
udał, musi nosić cecbę jarmarczną; tylko 
więc produkcyje pełne humoru, doweipne 
kuplety, figielki i tańce mają tu racyję bytu, 
mieniając się przytem niby w kalejcłosko­
pie. Wówczas rozbawiona publiczność chę­
tniej czyni zakupy po sklepach, co właści­
wie stanowi główny cel i lwią część docho­
dów z podobnej zabawy. Dlatego też kie­
rujący nią powinni z pomocą typów charak­
terystycznych, figlów przeróżnych, piosnek 
przygodnych i tańców, ożywiać obr0ty jar­
marczne. Tak było w niedzielę, w której 
osiągnięto największy dochód i ubawiono 
pu bliczność. 

Niemniej kiermasz udał się, przyczynia­
jąc kasie strażackiej niezły zasiłek. 

N a zakończenie ślemy serdeczne słowa 
podzięki p. Gerberowi za chór amatorski, 
który otwierał zabawę. Dobrze wyuczona 
i karna drużyna była prawdziwą ozdobą 
kiermaszu. Dl) urozmaicenia zabawy przy­
czynili się również dzielnie p. Milska i pan 
Zamiłowicz tańcami chal'akterystycznemi, 
wykonanemi zamaszyście, z ogniem i pre­
cyzyją, pp. Orlillski i Kremski monologami, 
oraz p. Brzechwa, wykonaniem kilku zrę­
cznych produkcyj magicznych. 

- Z oclll'ollek. W wigiliję, o 10 rano, 
szanowna opiekunka ochrpnki p. Krzywic­
ka, w asystencyi opiekuna p. Strzyżowskie­
go i kilku wybitniejszych dam z miasta, roz­
dały dzieciom w ochronce miejskiej ubran­
ka, pierniki i łakocie. Uradowana dziatwa 
witała dobt'odziejów swoich z rozwesolonemi 
oczętami, bo nie zapomniano o niej w uro­
czysty dzień dziecinnego święta, a radość 
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ubożuchnych nie mniejszą była od wielu ob- godzin popolować i podążyć na wieczerzę 
darowanych w ten dzień kosztownemi upo- wigilijną do domów. W 7 strzelb ubito 70 
minkami. Ład i karność, panujące w ochro- sztuk zwierzyny, w tern 4 kuropatwy, resztę 
nie, miłe sprawiły wrażenie, a kilka piosnek zajęcy. Najwięcej ubili panowie A. Biesie­
lud0'Yycb i kolend, odśpiewanych przez kierski' 20 sztuk i gospodarz, H. Bronikow­
dzieci, podobały się ogólnie. Po wizycie ski 19 sztuk. 
w ochronce miejskiej, zaproszeni udali siq W dniu 12 grudnia odbyło się doroczne 
do ochronki imienia Adeli, gdzie zapalono polowanie w Dobrzelewie u p. Rudzkiego. 
dziatwie choinkę, przybraną dla młodszych Ubito 120 sztuk zwjerzyny. Królem łowów 
dziewczątek przez starsze wychowanki, i ró- był p. Józef WierzcLlejski. 
wnież rozdano ubranka, zabawki i łakocie. - Polowanie. W majątku Władysława 

Oprócz darów, wniesionych poprzednio, hr. Potockiego Parzy miechy, w pow. czę-
p. prezesowa Płonezyńska złożyła na rzecz stochowskim, w d. 3, 4 i 5 b. m. w 10 
ochronki rs. 6, p. l\Iorozewiczowa nadesłała strzelb zabito: 403 zajęcy, rogacza, lisa, 
rs 1, p. Fabianiowa ubranie i zabawki. 20 królików, 30 kuropHtw i 54 bażanty. 

- Na odbudowę kQścioła w Gonko- - GI'zegorzewski, raniony 22 z. m. przez 
wicach p. St. Przybyłowski złożył rs. 1. rzeźnika Czacharowskiego w Piotrkowie, 

Z odbioru poprzednio zebranej przez nas, na obok łazienek przy ulicy żelaznej-o czem 
tenże cel sumy rs. 101 kop. 20, zostaliśmy donosiliśmy w nr. 48 naszego pisma-zmarł 
pokwitowani przez szanownego proboszcza 17 b. m. w szpitalu św. Ducha w Warszawie, 
parafii Gorzkowice w dniu 12 b. m. po operacyi. 

- Zamiast powinszowalI. 110WOI'OCZ- - Rangi. Otrzymali rangi, ?·adcy dworu: 
nych złoz~' 1i w nnszej I'ednkcyi na ?'zecz administracyjny pomocnik naczelnika p-tu 
towarzystwa dobroczynności pp. Oe-zary Ja- częstochowskiego Smirnow, i starszy referent 
chimowski rs. 1, ks. Rałaciński rs. 3, dl'. wojenno-policyjnego wydziału piotrkowskie­
Kowalczewski rs. 1 kop. 50, Jarnuszkiewicz go rządu gubernijalnego, Kudowski; seheta­
rs. l (lla wpisy dla uczniów) K. Srokowski rzn gub81'nijalnego: młodszy referent wydzia­
z Dąbrowy Górniczej rs. 1 (na wpisy dla łu ubezpieczeń przy rządzie gubern. piotr­
niezamożnych uczniów); na st1'CtŹ ognio- kowskim Łaguna i pomocnik referenta tegoż 
wą pp,: dr. Szoczołowski rs. 2, dr_ Kowal- wydziału HycLłowski; ?'egistmtom kolegijal­
czewski rs. 1 kop. 50, Dyjonizy Skurzalski nego: młodsi pomocnicy referenta rządu gu­
rs. 1; nadto p, Felicyjan Kępiński, zamiast bernijalnego piotrkowskiego: wydziału ad­
noworocznych powinszowań i kiermaszu: roinistracyjnego-Tonn i wojeuno-policyjne­
rs. 3 na wpisy dla biednych uczniów, rs. 3 go Bl'onislawski, oraz kancelista przy wy­
na straż ogniową i rs. 3 na dom pracy.- dziale aclministraeyjnym Ignatowicz. 
Razem z poprzednio złożonemi, rs. 25. - ZmiallY w duchowim'łshvie. Wika-

- P. BI'alldt, zawsze chętnie biorący ryjuszc parafij: Sulmiel'zyce ks. Franciszek 
udział w przedstawieniach z celem dobro- Cywiński i Kłomnice, ks. Norbert Milewski, 
czynnym, w dniu 3 stycznia r. p. urządza przeniesieni zostali jeden na miejsce dru­
koncert na własną korzyść. Niezawodnie giego. 
publiczność, wywdzięczając się za artystycz- - Zmiany w III·Zę,dOW3Iliu. Były sckre­
ną ucztę, zgotowaną jej kilkakrotnie przez p. tarzgubernijalny, Włodzimierz Taborisskij za­
B. i za hojne dary z talentu, składane liczony został do składu rządu gubern. piotr­
na ołtarzu potl'Zeb publicznych, na koncert kowskiego z przeznaczeniem dopełnienia ob o-
jego zbierze się tłumnie. wiązków przy policyi łódzkiej. 

- Benefis. P. Leon Zamiłowicz, bardzo - Nnjwyższe nagl·ody. Za gorliwą i po-
użyteczny aktor naszej sceny i doskonały żyteczną służbę otrzymali medale srel;n'ne 
tancerz, wybrał na swój benefis "Ulanę" do noszenia na piersiHch na wstędze S-go 
Kraszewskiego, w przeróbce scenicznej Ursy- Stanisława, wójci: gminy Bogusławice-Wła­
na, z muzyką Sonnenfelda. Benefis, nazna- dysław Wiśniewski i Wiskitno-Jakób Ulszer, 
czony na przyszłą sobotę 4 stycznia, powi- a także pisarz gminy Dmosin-l\Iarceli Dąb­
nienby zgromadzić licznych widzów, bodaj- kowski. 
by przez wdzięczność dla p. Z ., który tak - Sielce (pod Sosnowcem). W ubiegłym 
niezmordowanie bawił nas na kiermaszu, miesiącu mieliśmy codziennie w sali hotelu 
niemało przyczyniwszy się do zwiększenia miejscowego orkiest.rę góralską, wcale do­
dochodów. brą, oraz kilka wieczorków tańcujących, na 

- Polowania. W tradycyjnym dniu dla których bawiano się ochoczo. Niemniej 
myśliwych t. j. w Wigiliję, dnia 24 b. m., radośnie witamy klub będziński, który 30 
zebrało się kilku sąsiadów w Mierzynie, u p. b. m. przeniósł się do Sielca, zająwszy salę 
Hilarego Bronikowskiego, aby przez kilka balową i całe pierwsze piętro w hotelu miej-

~ scowym; ożywi on znacznie życie towa­
starzałego zająca na zamorskie smako- które w pocie czoła uprawiamy, wszelkie rzyskie, dziś szwankujące nieco.- W szkole 
łyki, mile łechcące podniebienie.-Tylko, na brzydkie zielska, polemiką zwane, zagłusza- realnej sosnowickiej wielu uczniów nie 
miłość Bożą, guy minęły już piernikowe jące jeno dobry posiew. - A więc, o Rolo, ma czem opłacić wpisów szkolnyeh, które 
święta, nie sprowadzajcież tych przysmaków niechże ci wstrętną będzie geszefciarska w czterech niższych klasach wynoszą po 
więcej, choćby najlepszych od samego Wró- zazdrość i przeminie apetyt na monopol rs. 80, w wyższych zaś po rs. 100. Byłoby 
blewskiego z Kapitulnej; boć piernik6w ma- ogłoszeniowy, bo wytrąconej z równowagi bardzo pożądanem amatorskie przedstawie­
my w mieście tak dużo, że i na wywóz umysłowej zagrozi nieukniona katastrofa, nie na cel powyższy, a sądzimy, że propo­
wystarczy ! . . skoro czytelnicy połapią się z twoją logiką.- zycyja ta znajdzie przychylne ucho u pań 

Masz dyjable kaftan!... a tom się Buńczuczna Niwo, pod twoim adresem jedno naszych, zawsze tyle chlitnycL, gdy idzie 
ubrał! - Niejeden rajca miejski, gotów jedyne ślemy życzenie: pogłębiaj ork'}, bo o pomoc bli;t,nim.-A i kościół sosnowicki 
to wziąć pod swoim adresem i obrazić się ziarno twoje, w płytki zagon rzucone, desz- potrzebuje jeszcze niemałej zapomogi. Celów 
na mnie. Nie, nie chcę; to zbyt niebezpie- cze spłukają a wiatry wywieją, co wreszcie więc nie zbraknie, byle jeno dobrej woli star­
czne w mieście, gdzie od dymu kadzideł nie byłoby zbyt wielką szkodą.-Nakoniec czyło.-Pod adresem komitetu, któt·y urzą­
aż duszno. Wolę już zwrócić się w stronę wam, wszyscy pozostali towarzysze-dzien- dził ostatnią tombolę na rzecz kościoła 
młodzieży, która chyba z piernikami nie nikarze, wszelakiej broni i z pod wszelkich w Sosnowcu, ślemy prośbę o sprawozdanie, 
ma nic wspólnego, a jeżeli lubi "całuski", to sztandarów, szlemy noworoczne pozdrowie- które winno być ogłoszone w któremkol­
te z koralowych ustek. nie, z życzeniem, abyście nareszcie zaskarbić wiek z pism. Prostaczek czy uczony, radziby 

A jakże!. .. ChciHlem ogrzać pierś swą przy sobie zdołali łaskę Roli, rozdającej zazdrośnie wiedzieć, ile też czystego dochodu przyniosła 
gorących sercach dzielnych chłopców; są- wszystkim pismom prenumeratorów tylko zabawa, w której udział przyjmowali. 
dzilem, że w ich gronie nabiorę sił do dalszej na setki, w błogiej naiwności, że sama liczyć n ... .-. 
walki z upiorem apatyi i zniechęcenia, co ich będzie na milijony! .. Za tak serdeezne ży- - Pabijanice. Na zebraniu znaczniej-
żywotną krew z nas wysysa; miałem dla niej czenie, obdarzcie nas tylko ciepłem sercem szych miejscowych obywateli, zwołanem 
noworoczne życzenia jak ogień palące, ale ... i otoczcie swą braterską sympatyją, o którą w magistracie 14 b. m. w celu utworzenia 
ale znów mnie doleciał zapach knajpy i woń nam najbardziej idzie. towarzystwa dobroczynności na wzór istnie-
cynizmu i one to zmroziły ShlW,\ na ustach Janek. jącego w Piotrkowie, były głosy za i prze-
moich i do odwrotu je zmusiły. ciw. Prawdopodobnie inicyjatywa do skut-

Zawracam więc w stronę waszą, towarzy- ---~o-.-o---- ku by niedoszła, gdyby nie przybył na 
sze broni, współkoledzy po piórze. Niechże sesyję p. Karol Enuer, który \.vpłynął na 
nadchodzący Rok Nowy wypleni z łanów, obecnych. Po ukończeniu zaś rozpraw i pod-
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pisaniu odpowiedniego protokółu, uchwala­
jącego utworzenie wspomnianego towarzy­
stwa, p. E. oświadczył, że w imieniu swej 
nieboszczki żony Augusty z Krllschów Jlrze­
znacza 1·S. dziesię6 tysięcy, na korzyść to-
warzystwa, jako kapitał wieczysty. K. 

- POlllnik din ks. Baudouillll. W ::.pra­
wie budowy na placu Wareckim w Warsza­
wie pomnika dla ks. Baudouina otrzymaliśmy 
list, który poniżej przytaczamy doslownie: 
"Z prawdziwą przyjemnością zapiszę sit;) na 
liste ofiarodawców na pomnik ula ks. Bau­
douina, proponowany przez sz. ks. RadomiJ'}­
ski ego; wszelako niepl't;)dzej, dopóki nie bę­
dę miał choć dziesiątej części summy, po· 
trzebnej na budowt;) powyższego pomnika, 
na kościół murowany w mojej parafii, który 
ma zastąpić kościołek drewniany, przeszło 
400 lat istJ'liejący i już spróchniały oraz 
przez grzyb stoczony. Koszta na budowę 
naszego kościoła, obliczone przez p. W ojcie­
chowskiego, budowniczego, i przez rząd już 
zatwierdzone, wynoszą do 30,000 rs. nie 
licząc dobrowolnej zwózki wszystkich mate­
ryjalów, przez moich poczciwych parafijan 
zadeklarowanej bezpłatnie. Parafijanie moi 
obecnie muszą wśród lata znosić wielkie 
upały a w zimie narażeni są na przeziębienia, 
gdy tymczasem ks. Baudouinowi,jako wielkie­
mu i świątohliwemu człowiekowi, ani jedno 
ani dl'ug'ie prawdopodobnie nie dokucza. 
Jako proboszcz niewielkiej parafii, bo 4000 
tylko nie zbyt bogatej ludności liczącej, 
z prawdziwą przyjemnością i podziękowa­
niem przyjąłbym na mający stanąć w 1\1i1e­
jowie kościół, tak od szan. kapłanów jak 
i świeckich osób, nie już po 100 i 50 rs., ale 
choćby tylko po 10 rs. a nawet i mniej. 

Ks. Piot?· Jankowski. 
bIilejów, pod Piotrkowem. 

- Z B~dzilla donoszą nam o dwóch na­
padach uzbrojonej bandy. W uocy z 8 na 9 
gl'Udnia r. b., we wsi Jaworznik, dziesięciu 
uzbrojonych ludzi, rozebrawszy dach słomia­
ny na domu włościanina Wincentego Rosi­
konia dostało sil;j do izby i, związawszy gos­
podarza oraz jego żonę, zażądało pieniędzy. 
Rosikonia powiesili za nogi przy suficie i dopó­
ty 1l1l;jczyli, dopóki nie wskazał, gdzie cho­
wa pieniądze. W skrytce znaleźli złoczyńczy 
tylko jednego rubla, który zabrali wraz 
z koralami Rosikoniowej, poczem uciekli, po­
zostawiwszy oboje małżonków powiązanych. 
Dotychczas przytrzymano Jana Gila i Jana 
Kaptała, obu mieszkańców tejże wsi, mocno 
poszlakowanych o współudział w owym na­
padzie.-Na drugą noc, banda, w tejże licz­
bie i podobnie uzbrojona, napadła na dom 
Abrahama Kenigsberga i, wyłamawszy okno, 
ranila kilku wystrzałami Kenigsherga 
w prawą rękę, a zabrawszy wiele cennych 
rzeczy oraz oOOrs., spiesznie uciekła. Idąc za 
wskazówkami poszkodowanego, policy ja are­
sztowała. Jana Kanię i Franciszka Zigana, 
podejrzanych o współudział w napadzie. 

- Z Dąbl'owy GÓl'Iliczej. fIuta Bankowa 
ustawia drugą większą maszynę elektryczną, 
ponieważ obecna nie daje dostatecznego świa­
tła. Istnieje zamiar przeprowadzenia. światła 
do mieszkania dyrektora huty p. Perrodina 
przy ulicy Klubowej i do nowowybudowane· 
go gmachu klubowego. Wkrótce na kopalni 
Paryż puszczona zostanie w ruch sortownia, 
co poy.woli kopalni wydawać podwójną ilość 
węgła. 

_ . Zuchwała kradzież. W Dąbrowie 
góruiczej, na stacyi kolei wiedeńskiej, zło­
dzieje wybili otwór IV ścianie murowanej 
magazynu ekspedycyi pospiesznej i wynieśli 
z niego cztery paki z towarami, wartości 
paru tysięcy rubli. 

- Towarzystwo Dobl'oczynllości pow­
stanie w niedługim czasie w zagłębiu dą­
hrowskiem, dzięki staraniom pani Zofii Har­
ting. Statut został opracowany przez dl'. 
Bukowieckiego, radcę prawnego tow. ko­
palll francuzko-w1oskiego. 

- Szpit ... 1 g4'l'niczy w Sosnowcu kasy 
bratniej pomocy rohotników holesławsko-
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sosuowickicb, urzędowuie otworzonym zo­
stał 15 b. m. W ścianie poczekalni wmu­
rowano marmurową tablicę z odpowiednim 
napisem, dla uczczenia zasług Jana Alfonsa 
Surzyckiegłl, b. prezesa zarządu tejie kasy 
i głównego inicyjatora budowy rzeczonego 
szpitala. 

- Z Kolt-i. W Sosnowcu wpadł pod po­
ciąg żołnierz zapasowy 12 pułku grenady­
.),erów Tomasz Prysak i uległ zgnieceniu 
lewego biodra. 

- Szkoła ItOlitechniczn8. Znany prze­
mysłowiec naszej guberni i, p. Dietel, czyni 
starania o przekształcenie założonej przezeń 
szkoły re~lnej VI klasowej \V Sosnowcu na 
szkołę politechniczną. 

- W Cz~stochowie jacyś złoczyńcy 
w liczbie 5-ciu, dobrze uzbrojeni, napadli na 
mieszkanie stróża cmentarza żydowskiego, 
Feliksa Szafarskiego, związali go wraz z żo­
ną i wyłamawszy kufer, zabrali pieniądze 
oraz bardzo wiele cennych przedmiotów. Taź 
sama banda na dl'Ugą noc ograbiła dróżnika 
kolejowego na 4 wiorście od st. Częstocho­
wy. 

- Z Cz~stochowy. P. Janowski, dyre­
ktor nowego teatru, coraz energiczniej roz­
w~ja swoją działalność. Obecnie w niedzielę 
i święta zaprowadził popołudniowe przed­
stawienia dla dziatwy i ludności uboższej, 
po cenach o połowę zniżonych. - Na Jasnej 
Górze odbywają się próby śpiewu gregory­
jallskiego pod dyrekcyją p. Łęgosza. Do 
chóru, w zastępstwie kobiet, które zup'ełnie 
wykluczono, powołano chłopców od lat 10, 
którzy zastąpić mają soprany i alty .. 

- P. Józef Kotal'bil'lski .. artysta dra­
matyczny sceny krakowskiej, wystąpił trzy­
krotnie w trupie p. Czesława Jankowskiego 
w Częstochowie w rolach: Cześnika w "Zem­
ście za mur graniczy", Wojewody w " 1\1 a­
zepie" i "Uriela Acosty". 

- Z Bl'Zeżnicy donoszą nam o pobłogo­
sławieniu nowo wzniesionej na miejscowym 
cmentarzu grzebalnym pięknej kaplicy, 
z grobami fami1ijnemi rodziny Olszewskich. 
Obrządku tego, z upoważnienia J. E. ks. bi­
skupa Sandomierskiego, dopełnił ks. prałat 
oficyjał Józef Kijanka. Do licznie zebranych 
parafijan przemówił rzewnie ks. Grzegon. 
irotowski, proboszcz parafii Jedlnia. 

- \V Radomsku koło amatorów ze sfer 
rzemieślniczych dało przedsta wienie teatral­
ne na rzecz miejscowej straży ochotniczej. 
Odegrano "Ciężką próbę", "Filiżankę herba­
ty i "Flisaków". Dochód czysty przyniósł 
28rs. 

- Ze ZdUl'tsii.iej Woli donoszą o pożarze 
fabryki p. Kutzkiego, który przeszło sto 
dziewcząt pozbawił zajęcia.-Z powodu 
braku paszy, ceny bydła spadły prawie 
o trzecią część wartości, a i trzoda chlew­
na nie popłaca, gdyż urodzaj kartofli 
mniej niżeli średni.-Drzewo drożeje u nas 
z każdym rokiem, wskutek czego cała oko­
lica zabrała się energicznie do eksploatacyi 
torfu.-Powstaje u nas młyn parowy, urzą­
dzony wedle naj nowszych wymagań techniki 
młynarskiej. 

- Z Tomaszowa Rawskiego. l\Iini­
steryjum oświaty nadesłało zapytanie, czy 
miasto nasze posiada dostateczną ilość szkół 
elementarnych i czy nie była by dlań pożą­
daną szkoła przemysłowa. Obywatele ze­
brani w magistracie uchwalili dać odpo­
wiedź, iż dotychczasowa ilość szkół wystar­
cza najzupełniej, a szkoła przemysłowa nie 
miałaby u nas racy i bytu.-W sobotę 30 z. m. 
odbyły się wy bory w resursie miejskiej, 
Do zarządu "Vl'ybrano p.p.: Połubojarinowa, 
dl'. Jana Rode, 1\f. Piesza, P. Herkucza, 
G. Zamrucha i Zielenca. Obradowano rów­
nież nad projektem budowy własnego g,llla­
chu, który by mieścił także i salę teatralną. 

- Ze Zgiel'Za. N a korzyść miejscowej 
straży ochotniczej odbył się w sobotę 7 b. m. 
koncert, na który złozyły się chóralne śpie­
wy tow. cyklistów i orkiestra wojskowa. 
Tegoż samego dnia spłonęła doszczętnie 
wzniesiona przed kilku laty w Będkowie 
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pod Zgierzem przęd2.alnia wełny p. Na­
wratila. 

- Masz)'ny sprowadzane dotąd z zagra­
nicy, jak np. salfaktory i grzebieniarki (g rem­
ple), fabryka p. Juljusza Hoffmana w Zgie­
rzu zaczęła wyrabiać na. miejscu. Maszyny 
te w niczem nie ustępują zagranicznym, 
a cena icb o wiele jest niższą. 

- lJallll~ l'Zezimieszków wytropiła 
przed kilku tygodniami policyj a śledcza na. 
Bałutach pod Łodzią. Członkowie tego sto­
warzyszenia popełnili pojedyńczo i razem 
szereg kradzieży, uplanowanych bardzo 
zręcznie. Aresztowano wszystkich, a było 
ich sześciu: Szulnic Pieczuskwa, Abram Kry­
ształ, Szloma Weinberg, Hersz Szafir, Izrael 
Kasy jarz i Nnchim KUl'llme. 

- Rozboje i mlpad)'. "Dniewnik War­
szawski" w oM 270 donosi o pościgu szajki 
rozbójników, grasujących w, okolicach To­
maszowa Rawskiego i w powiecie brzeziń­
skim. 

- Z Łodzi. W towarzystwie popierania 
handlu i przemysłu najczynniejszą była 
sekcyja techniczna, złożona z 40 czlonków, 
chociaż na. posiedzenia zbierało się zaledwie 
po kilkunastu członków. W tych dniach, na 
sesyi tygodniowej, inżenier Goldsabel wy­
głosił rezultat swych badań o rozwoju prze­
mysłu w Królestwie Polskiem. Praca to po­
ważna i sumienna. 

Bruki nowe w porze letniej nadzwyczaj 
niewygodne, obecuie wolają o pomstę do 
nieba. - Teatr polski coraz więcej ożywia 
swój repertuar. 

- Kolej miejska w Łodzi wzorowana 
ma być na takiejże kolei, istniejącej od lat 
pięciu w Forst, miasteczku położonem na 
granicy Saksonii: Szyny żłobkowane umie­
szczone być mają na podstawie betonowej, 
po których kursować będą wózki, a na nie 
wstawiane będą wagony towarowe do prze­
wożenia ciężarów; same zaś wózki będzie 
można wprowadzać na podwórza fabryk 
i składów. 

- Ceny ziemi nietylko w Łodzi lecz 
i w jej okolicach wzrastają niepomiernie. 
W tych dniach właściciel majątku Wiski­
tna pod Łodzią sprzedał pp. Wallerowi 
i Bam'erowi cztery włóki ziemi po 10,000 rs. 
za włók~! .. 

- Zebranie nadzwyczajne członków 
tow. kred. miej. w Łodzi 17 b. m., wybraw­
szy prezesa towarzystwa p. Edwarda Herb­
sta na przewodniczącego obradom, uchwa­
liło wstrzymanie wydawania pożyczek w li­
stach 5% i wypuszczanie w obieg listów 41/ 2% 
bezterminowych. Termin wydawania no­
wych listów wyznaczono na 1 listopada 
1896 roku. 

- Konkurencyja. W Łodzi rozmnożyły 
się podobno nadmiernie przeróżne magazy­
ny, kantory, sklepy i zakłady handlowo· 
przemysłowe, utrudniając i bez tego ciężką 
konkurencyję. Łódź przestała już być po­
lem łatwego nabywania bogactw. 

- Tow .... ·zyshvo muzyczne. W Łodzi 
projektuje się założenie towarzystwa mu­
zycznego. Projekt ustawy już opracowano. 

- Wvgl'ana 20000 rs. w ostatniem cia­
gnieniu 'loteryi klasycznej padła na bile<t 
znajdujący się w posiadaniu kilku nieza­
możnych mieszkańców Łodzi. 

- Dwaj rabusie, na drodze z Łodzi do 
Nowosolny, napadli Karola Julijana Schultza 
i ograbili go z palta i kilku rubli gotówki. 

Lichwial'Z zawodowy, niejaki Mor­
genstern w Łodzi, oskarżony o lichwe, 
którą uprawiał pośród warstw niezamoi­
nych, pobierając po 100% rocznie, skazany 
został na rok i cztery miesiace wiezienia 
oraz pozbawienie szczególnych i)l'aw i przy­
wilejów. 

- Ś. p, Aniela Witkowska, 82-letnia 
osoba, zmarła w Zalewie w powiecie łaskim. 
Nieboszczka, jako właścicielka Zalewa, go­
spodarując przez lat 56, pomimo niepowo· 
dzell, zdołała utrzymać w swych rękach 
majątek rodzinny i zaskarbić sobie umiała 
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Iniłość sąsiadów, którym zawsze chętnie 
spieszyła z radą i pomocą. Na pogrzebie 
staruszki zebrał się liczny zastep obywateli 
ziemskich i włościan okolicznych. 

- ltlollopol wódczaIlJ'. Zarządy akcy­
zy: okręgu V w Piotrkowie i VI w Łodzi, po­
szukują lokalów na urządzenie składów dla 
rządowej sprzedaży trunków, lub odpowie­
dnich placów, na których składy te, z pomo­
cą ,przedsiębiorców prywatnych, mogłyby 
hyc zbudowane. 

- Zmiany temperatUl·Y. Obserwatory­
jum astronomiczne w S-.Petersburgu zawia· 
domiło drogi żelazne, że z powodu spodzie­
wanych wiatrów południowych, możliwe są 
częste i znaczne zmiany w temperaturze. 

- Do dzisiejszego numeru "Tygodnia" 
dołącza się dla wszystkich prenumeratorów 
prospekt pierwszego w kraj'u czasopisma 
sportowego p. t, "Cyklista". 

- No","e spółki hao.rllo~e,. za­
""" art.e 'W' obrębie gubero.iiPiot.r­
ko,"·skiej. 

I. Na mocy aktu, sporządzonego n 'Varszaw­
skiego rejenta Landau 18/30 Października 1895 r. 
Moritz Pisch i Rudolf Baumgejer, zawiązali IV m. 
Tomaszowie spółkę komandytową pod firmą "Moritz 
Pisch i C-ie" \\" celn fabrykacyi i sprzedaży w Kró­
lestwie i Cesarstwie produktu t. z. "polisulfi",· Shl' 
zącego do oczyszczania przędzy. Kapitał spółki 
wynosi 20,000 rs. 

II .. Na mocy aktu, sporządzonego u Piotrkow­
skiego rejenta Dąbrowskiego 17/29 Października 
1895 r., mieszkańcy Piotrkowa, właściciele nieru· 
chomości Izracl Goldach i Wiu cent y Sobieniewski, 
zawiązali na lat 5 spółkę w celu prowadzenia tar­
taku na placu Goldacha, przy stacyi towarowej 
w Piotrkowie, z kapitałem w budowlach i maszy­
nach 7500 rs. Spółka ma istuieć pod firmą "I. Gol­
dach i lV. Sobieniewski.· 

III. Na mocy aktn, sporządzoncgo u Łódzkiego 
rejenta lIIogilnickiego 19/31 Paździcrnika 1895 r., 
mieszkańcy m. ł"odzi Gustaw-Adolf Bel'lach i Wuni­
bald Schlei(er, zawiązali na 2 lata w Łodzi spółkę 
w celu prowadze)lia agentury komisyjnej i handlu 
rozmaitemi towar2mi krujowemi i zagranicznemi. 
Zakładowy kapitał spółki 5000 I's., nazwa firmy 
"Be.-lach i Schlej(el·· _ 

IV. Na mocy aktu, sporządzonego 11 Łódzkiego 
rejenta lIIogilnickiego 24 Października (5 Listopada) 
1895 r., mieszkańcy m. Łodzi, fabrykanci Józef 
KW'landzki i JudeI Szapiro, zawiązali na lat 10 
spółkę w celu fabrykacyi w m. Łodzi przędzy, z ka­
pitałem 20500 rs., pod firmą "K urlandzki i Szapil·o·. 

Y. Na mocy aktu, sporządzouego n Łódzkiego 
rejenta Grabowskiego 30 Października '(11 Listopa­
da) 1895 r., mieszkańcy m. Łodzi: Nachim lleller 
i Nachim-Mowsza Heller, zawiązali na lat 3 spółkę 
IV celu fabrykacyi i sprzedazy wyrobów wełnia­
nych w m. Łodzi. Kapitał spółki wynosi 12000 rs. 
Spółka ma istnieć pod firmą .Bracia Heller". 

- KOlnitet Muzeulll Przelllysłu 
i Rolo.ict.vva IV Warszawie ma zaszczyt po­
dać do wiadomości, iz wystawa nasion, roślin gos­
podarskicb, oraz produktów gospodarstwa domowe­
go wiejskiego, otwartą zostanie w dniu 3/15 lute­
go 1896 r. i trwać bedzie przez dni dziesieć. 
Pragnący przyjąć udział w tej wystawie; winni 

nadesłać do Muzenm Przemysłn i Rolnictwa 
IV Warszawie (Krakowskie Przedmieście 66) dekla­
racyj e nie później jak do duia 24 stycznia (5 lute­
go 1896 1'.) same zaś przedmioty zadeklarowane 
dostawić do gmachu Muzeum na pare dni przed 
otwaJ'ciem wystawy, nie później jak do dnia 
29 stycznia (10 lutego 1896 1'.). Tylko okazy na 
przedstawieniu których w stanie świeżym zalezyć 
może, przyjmowane będą do dnia 2/14 lutego 
włącznie. 

Pl'zypominając Szanownym pl'enu-

mer'atoł'OIn naszym, ze czas składać 

na kwartał piel'wszy 

1S96 r.~ lłI'osimy jednocześnie o uregu­

lowanie rachunków zet rok bie~ąc1J. 

Wiadomośoi bieżąoe. 

Korespondencyje pocztowe, rekomendo­
wane i zwyczajne, a także gazety, przewo­
zone b'idą-jak donosi Grażdanin-nietylko 
pociągami pocztowemi, lecz i osobowemi. 

= Welocypedy na kolei. Niektóre fabryki 
maszyn otrzymały obstalunki na przygoto­
wanie dla kolei podwójnych welocypedów 
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czterokołowych, które zastąpić maja uży­
wane dziś do rewizyi linii drezyny. • 

= Pi~ciolecie ważności taksacyi nierucho­
mo~ci mi~jskich prywatnych i rządąwych 
konczy Slę w roku przyszłym, Podług tej 
taksacyi pobierano od r. 1891 podatki miej­
ske: dopłat€i do podymnego i szacunko­
wego. 

= Czynszownicy miejscy. Władze wyższe 
przystąpiły do opracowania zasad urządze· 
nia czynszowników miejskich. 

--«e»-

Z biblijografii i Prasy. 
J) Księgarnia p. f. ~:Zeod,r Paprocki " S-kau, po­

mimo śmierci jej firmowego właściciela, nie prze­
stała się odznaczać zwykłą swą ruchliwością wy­
dawniczą i nie zaprzestała dobrego, stale pielęgno­
wanego zwyczaju, obznajmiania szerokich kół na­
szej iuteligencyi, z wydawanemi przez siebie no­
wościami, przez przesyłanie ich do wszystkich re­
dakc~j -krajowych, nie wyłączając nigdy i pism 
prowlllcyj onaluych. 

Oto wiązka świezych wydawnictw nadesłanych 
nam przez tę firmę: 
. - "Kalen(la1'z powszechny", odznaczający 

SIę doborem treści, z dodatkiem kieszonkowego ka­
lendarza i ścienuego, za kop. 25. Wydawnictwo to 
liczy już 18-ty rok swego istnienia. 

- "Metodyczna f/'I'a'lnatyka języka pol­
skiego" ułożył Franciszek Konarski. 
. - "JIistoryja powszechna", opowiedziana 
I zaopatrzona pytauiami przez znanego pedagoga 
Henryka :"'eruica. I Dzieje starozytne, z tablicą 
chronologiCzna. . 

- "SY1'okomla O sobie", przepisał i obja­
śnił Wł. R, Korotyilski. 

- "Opowiadania hist01'yczne", Pawła Gui­
raud w przekładzie Popławskiego: "Grecy ja i insty­
tucyje publiczneu• (W roku zeszłym wyszła: .Gre­
cyja, zycie domowe i publiczne grekówU). 

- "Fałszywe dźwięki", obraz z życia, napi­
sał Znicz. 

-:- "Dziennik Julii", Piotu Nansena, z duń­
skIego, przełożyła R. Bernsteinowa. 

- "Sama", powieść oryginalna T. T, Jeża. 
-. ,!Do niej.i do niego", pogadauki na temat 

mał:IJenstwa, napIsał Wiktor Gomulicki. 
- "Opowiadania", Stefana Żeromskiego. Jest 

to zpiorek nowelek bardzo ła(lnych, kreślonych 
obrazowo, z niezwykłą plastyką. 

2) Z wydawnictw innych firm, mamy przed so­
bą, niedawno nam nadesłane: 
.- "Popip,l i Piast", powieŚĆ historyczna z IX 

wlekn przez E. Zoryjana (wydanie drugie) nakła­
dem Bolesława Koreywy w Kijowie. 

- ,,(Jlwzest JJLieczyslawa", powieść history­
czna z X wieku przez E. Zoryjana (wydanie (lrugie) 
tamże: 

- "Kobiety poetki", przez Antoniego Pile­
ckiego 2 odczyty publiczne (przedrnk z Bluszczu). 

- ,,1Y k1'ajtt tysiąca jezi01''', opowiadanie 
z podróży i przechadzek po Finlandyi przez Stani­
sława Bełzę, z licznemi rycinami w tekście. 

. - "Pilne 8p1'awy hygieniczne", przez D·ra 
Jozef~ Tchórznickiego, zawierające, między innemi, 
r~zdzlały: .0 hygienie świątyń", "czyszczeniu pi e­
llIędzyu, o "sanitarnym stanie pociągówU , o "handlu 
starzyzną u i t. p. 

- "Histm'yja filozofii nowożytnej", przez 
D-ra Ryszarda Falckenberga, w tłomaczeniu W. M. 
Kozłowskiego. 

3) Z drobniejszych rozpraw i broszur zasługują 
na uwagę: 

- "Zasób un~ysłowy dziecka", przyczynek 
do psychologii doświadczalnej przez Wł. Dawida. 

- "Wpływ 'l'no1'alności na ś1nie1't'elność", 
przez Wiktora Doleżana, według odezytu D-ra me­
dycyny Hoffela. 

- ,,0 w6dce, piwie i winie", odczyt D-ra 
M. Flauma. 

- "Dysk1'ecyja leka1'ska", za stanowisko 
prawnego i etycznego skreślił D-r E. Sonuenberg. 

- "Słownik", Polsko·Rosyjsko-Niemiecki ter­
minów gaclJarskich Felicyjana PrzyszycholVskiego, 
nakładem Wawelberga. 

- "Katalog ntw01'6w l1Utzycznych", wy­
dany nakładem Gebethnera i Wolffa. 

4) Nakładem Hipolita Wawelberga w Warsza· 
wie wychodzi • Biblijoteczka rl1'zemysłowa", w której 
ukazały sie: 

-: "Zai'ys p1'zęclzenia wełny czesanko­
weJ", opracował Stan. Jakubowicz inżynier (z ry­
sunkami). Cena kop. 40. 

- "Pod1'ęcznilc dla palaczy kotłowych". 
P. Braussera i A. Spenll1'atha w przekładzie D-ra 
ł'elicyjaua Łaszczyilskiego. 

- "P'l'zewodnilc dla 1naszynist6w", przez 
E. F. ScholIa ~1"tło\l1aezeniu Aleksandra Podwor­
skiego. Cena rs. 1 kop. 50. 

- "EJncyklopeclyja 1'olnicza", wyszły ze­
szyty 50, 51 i 52, zawiorajace opracowanie naste­
pujących przedmiotów: Krochmal, KrocIImalnie, 
Kura, Leczenie zwicrząt domowycb, Ludność. rolni­
cza. 
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- "Wisły", zeszyt 3-ci za rok biezacy (za li­
piec, sierpieiI, wrzesień) wyszedł z drukn i za-
wiera: . 

"Do Króla Leara",-"Śpiewki i zagadki ze wsi 
Białej Błotnej w pow. włoszczowskim u , przez Kon­
stantego Rayskiego (dokończenie)j-"Pieśń e starej 
KowalceUj _ .• Podania i opowiadania z W. Ks. Po­
znańskiego, przez Ottona Knoopa, w przekładzie 
Z. A. Kowerskiej (dokończenie);-"Z zycia ludu bia­
łoruskiego u ,. ~r~ez Aleksandra Łętowskiegoj-.Sy­
stematyka plesm ludu polskiego u, przez Jana Kar­
łowiczaj-.Pochodzenie i niektóre zwyczaje cyga­
nów polskich wedle ich własnej tradycyi przez 
Władysława Kornela Zielińskiego; - "Ze' starych 
szpargałÓW:, przez H. Wiercieńskiego;-"l\Ielodyja 
dozynkowa , przez Władysława Matlakowskiego'­
.0 wypluwance i pożyczllnce", przez Z. A. Ko­
werskąj-"Przezwiska ludowe w powiatach Tarno­
brzeskim, Niskim i Brzeskim w GalicyiU przez dora 
Karola Maty,isa;-.Kronika geograficzna 'za r.1894u, 
przez Wacława Nałkowskiego; - "Ubiór włościan 
w pow. Nowomiilskimu (z rysunk.), przez W. MO ... a·­
.Poszukiwaniau;-.Biblijografija, krytyka i wiado. 
mości biezaceu. _ 

. - "Kaienda1'z 1nyśliwslci", wydany stara­
mem firmy .B. Ronczewski·, po raz 5-ty juz uka­
zujący się w handlu księgarskim, obfituje w wiele 
ciekawych artykułów i drobnych wiadomości ma· 
jących niekłamauy iuteres dla licznej rzeszy my­
śliwych •. 

licytacyje W obrębie guberni i. 
- W dniu 19 (31) grudnia, IV Piotrkowie na 

placu Włodzimierskim, na sprzedaz mebli i samo­
waru, od 8umy 325 rs. 

- 18 (30) grudnia, na folwarku Łaznów w pow. 
brzezińskim, na sprzedaz 170 kóp żyta, od sumy 
525 rs. 77 kop. 

- 21 gruduia (2 stycznia), na rynku w osadzie 
Strykowie, na sprzedaż 100 sztuk owiec. 

- 3 (15). stycznia 1896 r., w urzędzie p-tu 110-
woradomsklego, na sprzedaż drzewa z lasów miej­
skich, od sumy 1393 rs. 99 kop. in plus. 

- 21 i 28 grudnia (2 i 9 stycznia), w Nowora­
domsku na rynku obok ratusza, na sprzedaż in­
wentarza zywego i martwego. 

-: 29 grudni~ (1.0 stycznia), w urzędzie gminy 
Bruzyce p-tu łodzklego, 1) na trzech letnia dzier­
zawę dOC)lOdów kasy bóźnicznej w Aleks31idrowie; 
2) na dostawę opału i światła dla tejze bóźnicy 
i szkoly. 

- 4 (16) stycznia, w urzędzie p-tn łaskieO'o na 
dzierżawę dochodn z bydłobójni miejskiej '" I~ 111. 

Łasku, od sumy 765 rs. rocznie, in plus. 
- 5 (17) stycznia tamze, na3-ch letnią dzierżawę 

dochodu z bydłobójni w m. Pabijanicach od sumy 
2500 rs. roc~nie, in plus. ' 

- 2 (14) stycznia, w urzędzie gubern. piotrkow­
skim, na przebrnkowauie rynku i cześ ci ulic Pan­
ny Maryi i Prostej w m. Częstochowie od sumy 
10607 rs. 83 kop., in minus. ' 

18 (30) grudnia w urzędzie pow. Nowora­
cr~~skiego, na restauracyję budynków i budowę 
m~e~sc. ustępowych na posadzie leśniczego lasów 
mleJskICh, od sumy 430 rs., in minus. 

- 18 (30) grudnia, na komorze w Herbach na 
sprzedaż skoufiskowanych towarów od silmy 
3527 rs. 4G kop. ' 

- W dniu 3 (15) stycznia 1895 r. w sądzie 
okręgowym piotrkowskim na sprzedaż praw wie­
czystej dzierżawy na osadę młynarską Kuźnica 
w majątku Prusicko w pow. Noworadomskim 
od sumy 350 rs. ' 

- 4 (16) stycznia w sądzie zjazdowym w Czę­
stochowie na sprzedaż dwóch kawałków ziemi 
w reiejscowości zwanej "Świerznickie-Glilliallki" 
pod nr. 309, od sumy 1501's. i w miejsco\\'ości 
"Bezkuszyna" , od sumy 40 1'S. 

- Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w Łodzi na 
sprzedaż nieruchomości w osadzie Aleksandrowie 
od sumy 1000 rs. ' 

- 28 grudnia (9 stycznia) w magistracie m. 
-r:0Jll~szo.wa na. :I-ch letnie utrzymanie w czystoś-
CI uhc I pIacow w m. Tomaszowie, ocl sumy 
2121's. 50 kop. rocznie, in minus. 

.- ;! (I fJ) stycznia w urzędzie gminy Żarki na 
3-ch letnią dzierżawę łaźni i mykwy żydowskiej 
od sumy 330 rs. 10 kop. rocznie, in plus ' 

~ Poleca się pim'wszorzędny 
.... , !" tani Hotel Angiebki 
w mie.fcte Ozęstocllowie,. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
""V Piotrko'W'ie. 

(w. ~~terena~h t~niej kuchni przy ulicy .Petersbur­
SklOJ ) przyjmuje do reparacyi stara bielizne odzież 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki pierze d~ 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamż~ możua za­
ritawiać pracownice i pracowników <lo mycia podłóg 
rąbania dl:ze~a i in~lych pOSług, a także nabywać p~ 
cenach lllzklCh nllotły, słomianki i wiazki drew 
na podpałkę· (0-24) 



6 TY DZ IE N N 52 

w 1896 r. pomieści w szpaltach 

nOd.cięciu 

epizod z dziejów wojny francuzkiej 
(1870/1) r. 
skreślił 

Sewer (Ig. Maciejowski) W SOS:NOWICACH, 
W dodatku powieściowym miesięcznym: Filije W CZłl.stochowie, BI,dzinie i ~liecho\Vie. 

Gabryel d'AnnuJlzis 
"DZIECIĘ ROZKOSZY", 

Piotr Nansen 

_ Kantor wymiany na stacyi Sosnowice W.W. uskutecznia wymianę walut po kursie dziennym giełdy warszawskiej._ 

"KSIĘGA MIŁOŚCI", 
Loti Piotr 

Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju i zagranicą. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery pubU e, akcy~e, obligacyje, jako też zagraniczne monety i banknoty.-

.. G A L I L E A ". 
nadto 

Wymieuia kupony jako tez Listy Zas . wylosowane. - Ubezpiecza 5% rosyjskie premiowe pożyczki 
od amortyzacyi.-Przyjmnje lIó inkasa weksle, frachty kolejowe i wszelkie wartości. :.I 

Emila ZOLI \Vyłączlla Sl)l'zedaż cemelltai Fabryik "Rudniki" lIa gubel'lłie; Piota'ko\Vską, Kielecką, 
~~E, Z"Y ~ ... ~ Kaliską i Radomską. . (6-6-2) 

który rozpoczniemy drukować od stycz· 
nia. Ktoby tego utworu nie zyczył Bobi/' 
odbierać, otrzyma inny romans tejże 

•••••••••••••••••• ~ .............. I •••••••••••••• ~ ••••••••••••••• 

objętości. = Numery okazowe z szczegóło· 
wym programem, na żądanie franco i 
gratis, jak również katalog nakładowy. 

'V'T a:runki p:ren u:rne:ra ty: 
w Warszawie: 

~'I ZA~KL~AD""!"'!!"'!'Y~ G~AZ~Ol~r~E II Ipetersb:r2i~f!~k~;Z~d~a", zu· pelnienowy, ("10 sprzedania, 
po zniżouPj cenie. Ulica .Petersburska" 
dom ROIJthalera mieszkanie ]f.! 6.- Wio 
dzieć możua codziennie od g. 10-tej do 
l2-ej rano. (3-1) 

Z 10·ma tomami Powieści: 
Rocznie. . • •. . rs. 8 kop. 70 
Półrocznie. . • " "4 35 

w Warszawie 
polecają swój kok .• łamany na maszynie, będący naj- l 
czystszym i naj praktyczniejszym materyjałem opałowym. 
HokM warM~awMki wydziela taką samą ilość ciepła, I 

Z powodu wyjazdu jest do wynajęcia 

mieszkanie parterowe Kwartał I i IV po ... "2 10 
Kwartał II i III po . • "2 25 

Na prowincyi 
Z 10·ma tomami powieści: 

Rocznie . . . . • . . . • rs. 12 
Półrocznie . • . • . . . .• 6 
KwartsInie • . • • . . . .• 3 

co najlepsze gatunki węgla kamiennego angielskiego. 

składające się z czterech pokoi, przed· 
pokojU i kuchni w domu W·go Spana. 

(2-2) 

Adres: Redakcyja .Przeglądu yTy" 
godniowego·, Warszawa, Czysta ]V, 24 . 

Obstalunki na koks, pełnemi wagonami, przyjmuje I 
Zar~ąd 'Zakładów Ga~owyclł!ł Se1łatorska ~. I 

(6-6) 

Potrzebna zaraz s::wac~ka 
do i?iałej bielizny. 
Wiadomość w handln 

I I II (2-2) .A.. Xa.rski. 

• 0000000000000000000000. 

O Poleca się u ~a.dze O 
00 PANÓ-W HANDLUJ.ĄCYCH O O 
O kerzystające z zupełnego uznania konsumentów O 
O Papierosy i Tytonie O 

I któ,: a~rt~~dlU ,~~w~~ :~~~:~'q ~.,~~:'~l!~ej,1 
O aniżeli wyroby innych fabryk. O 
O Natychmiastowa aknratna eli:spe(lycyja bu.rto-w-a, przy ~ 

możliwych udogodnieniach i naj lepszyc.h innych 'W'arun-O kach, odbywa się w magazynach O 8 KalinQwskiego l Praepiórkowski go O 
O w hotelu Europejskim i O 
O P. Kołodziejskiego i S-ki O 
O ::NO'V'TY • Ś'V'T:r..e.- 'J:' 5:1.. O g (6-1) W Warszawie, (W.B.O. 6883) ~ 
ioooooooooooooooooooooo. 

Kury jer Codzienny 
PISMO ILUSTROWANE NAJTAŃSZE Z POLSKICH. 

WYCHODZI CODZlENNIE. 
---(0),-, 

STALE WSPOLPRACOWl1ICTWO BOLESLA W A PRUSA. 
(ALEKSANDRA GLOW ACKIEGO). 

Z N. R. 1896 rozpoczyna w Kury jerze Codziennym Bolesław 
Prus swoje ,,\Va'ażenia z poda·óży". 

Warunki prenumeJ'aty na p"owincyi: 
miesięcznie 75 kop., kwartalnie rs. 2:25, półroczuie rs. 4.50, rocznie rs. 9. 

W razie potrzeby dodatki nadzwyczajne. 
lowieści naj poczytniejszych ~utor6w polskich i obcych. 

(4-4) Wydawcy GEEE'J:':E3:::NEE i 'V'TOLFF. 

OD REDAKCYI 

" 
KRAJU". 

Zachęceni znacznem zwiększeniem się prenumeraty na początkn rokn 
bieżącego, postanowiliśmy wprowadzić do .Kraju" od N. Roku 1896 niektó' 
re nlepsz<lnia i reformy. 

Dział literacki bęzie nłożony ·na wzór "Pr:eglądu literackiego", który 
istIJiał w roku 1865 i 6 i który zmuszeni byliśmy zawiesić. Nowy "Przegląd" 
tern od poprzedniego różnić się będzie, że nie będzie dodatkiem, w luźnym tylko 
stojącym stosunkn do całego nnmern, ale będzie stanowił int~gralną z nim ca· 
łoŚć. Tak jednak będzie zbrvszllrowany, aby czytelnik, który tę tylko część 
numerll "Kraju" zachować praguie, mógł go z łatwością wyjąć i oddzielnie 
oprawić. 

W prowadzamy do "Kraju" od N. Roku "illustracyje bieżące". Nie kon· 
kurnjąc z pismami specyjalnie ilnstrow3nemi, które w prasie naszej rolę 
swoją doskonale spełniają, i ograniczając się wyłącznie do illu~trowania 
chwili bieżącej, prllgniemy jednak illustracyjom naszym nadać najwyższą 
możliwie artystyczną wytworność i zastosować do nich najnowsze ulepsze· 
nia techniczne. 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że dział polityczno·społeczn.,! nie zo° 
sŁanie alli uszcznplony ani obniżony. "Kraj" pozoMtanie i nadal pismem prze· 
dewszystkiem polityczno·społecznem i informacyjnem, a literaturą i sztuką 
zajmować się będzie tylko dodatkowo, chociaż z całą starannością. 

W dziale beletrystycznym pomieszczać będziemy w roku bieżącym 
oryginalne, wyborowe utwory. Szereg ich rozpocznie żywa, interesująca, z 
polskich teatralnych stosunków zaczerpnięta, powieść Sewera "U progu sztl/kij" 
następnie pójdzie oryginalna, z prawdziwym realizmem i z głęboką psycho· 
logiją skreślona powieść Artura Gruszeckiego p. t. "W star.lJnI dworze"j nastę· 
pnie mamy przygotowaną do druku powieść Michała Bałuckiego p. t. "Bańki 
mydlane", błyszczącą wszystkiemi charakterystycznemi zaletami twórczości 
ulnbionego krakowskiego pisarza . 

. Z niekłamaną radością dzielimy się również z Sz. czytełn'kami po· 
żądaną zapewne oddawna przez nicb wiadomością, że mistrz naszej powieści 
Hetlryk Si~nkiewic%, po nkończenin "Qno Vadis" i przed rozpoczęciem wieI· 
kiej powieści bistorycznej, napisze dłuzszą nQwellę specyjalnie dla "Kraju." 
Potwierdzenie tej, drogiej sarcn IUlszemu obietnicy, otrzymaliśmy świeżo w 
liście z d. 17 listopada r. b. 

Przedpłata "Krajn" pozo~taje hez zmiany: w Petersburgn 2 rs. 50 kop. 
z przesyłką p.cztową do Cesarstwa i Królestwa 3 rs. kwartalnie. Za najdogo. 
dniejsze dla siebie i prenumeratorów naszych uważaqly przesyłanie opłaty 
prenumeraeyjuej wprost do administracyi naszej w P<ltersbnrgu (Gławnaja 
kantora gazety "Kraj"), albo tt>ż, ua, zażądanie na otwartej karcie korespon. 
dencyjnej do administracyi "Kraju", ściągnięcie opłaty pocztowej droga ob. 
ciążenia (zaliczenia) pocztowego. . 

Adres redakcyi i administracyi "Kraju": Petersburg, Jekaterininski 
kanał 82. Warszawski kantor "Krajn. Szpitalna 10. Ogłoszenia z Warszawy 
i z Królestwa, oraz prennmeratę, raczą Sz. interesanci i prenlllnel'atorzy Mkła. 
dać wyłącznie w warszawskim kantorze "Kraju". (l-l) 

Redaktor i wydawca l'lirosław Dobrzai'ski. 
AOBBOJleBO UeHBypoIO. ITeqaTaBO B~ ITeTpoKoBCKO~ ry6epBcKoR THnorpa~iu, 
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Jestem tutaj! Siadajcie do powozu i jedźmy! 

Jackson nie zmiarkował, że Syuil musiała słyszeć 
wystrzał i przygotowana była do ucieczki. Wpadł do 
powozu i schował się na dnie jego. 

- Jedźmy prędzej! na miłość Boską!-zawołał.-· 
Oni są tuż za mną! 

- Gdzie jest miss Rigby? Czyś ją pan uwolnił?­
zapytały razem Sy bil i Mrs. Vanstone. 

W tej samej chwili jakaś postać stanęła przy nich 
i szybko wskoczyła do powoziku. 

- Jestem tutaj! Jedźmy, bo nie mamy czasu do 
stracenia !--odezwał się głos nieznany. 

Thomas Jackson uchwycił lejce i zaciął konie. 
Dohrze wypasione i silne koniki popędziły jak strzała. 
Podjeżdżając do miasta zwolniły cokolwiek biegu; 
Jackson, ochłonąwszy z przerażenia, pierwszy przerwał 
milczenie. 

- Kiedym ją tylko zobaczył, zaraz zmiarkowa­
łem, Że popsuje cały interes! Ale teraz nie mamy się 
już czego obawiać. Wiem tylko jedno, że już mnie nikt 
nie złapie na taką sztukę! Nie głupim! Choćby pięć­

dziesiąt panien jęczało pod kluczem, palcem nie kiwnę, 
żeby je uwolnić! 

Sinył zanadto była przejęta grozą sytuacyi, żeby 
mu odpowiadać. Nie uważała nawet, co on plecie. 
Myślała tylko o tern, aby jaknajprędzej być w domu 
i wprowadzić :Miss Rigby do siebie tak, aby nikt tego 
nie spostrzegł. Kiedy wjechali do miasta rzekła, zwra­
cając siq do i\Irs. Val1stone: 
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Nikogo nie było na drodze, a czuła, że popelnia czyu 
szalony! 

Robiła to jednak dla osoby, blizkiej tego, ko­
go kochała; myśl o Wilij amie dodawała jej też otuchy. 
Jednakże, kiedy naraz z po za drzew wysunęła się 
wysoka jakaś postać i stanęła przed końmi, Sybil 
zadrżała. 

- Kto to?-zawołała, ściągając lejce. 
-- To ja, Mrs. Vanstolle. Czekam na panią. 
Mrs. Vanstone wsiadła do powoziku. Spoglądała 

w milczeniu na Sybil, na tę dumnie osadzoną głowę, 
na arystokratyczny zarys postaci i zadawała sobie mi­
mowoli pytanie, co właściwie popchnęło dystyngowaną 
pannę do tak niezwykłego kroku? Niepodobna, aby 
jedynie tylko współczucie dla nieznanej jej zupełnie 
przedtem osoby mogło ją nakłonić do tego. Nie śmiała 
jednak zadawać jakichkolwiek pytań. 

Milcząc, dojechała do ogrodu, w którym miały 
or.zekiwać na Jacksona. Sybil zatrzymała konie i za­
częła nadsłuchiwać. 

Dął przeraźliwy wicher i trudno było usły~zeć 
cośkolwiek po za szumem, jaki sprawiały poruszane 
przezeń gałęzie. Naraz Sibyl usłyszała jakieś ostrożne 
stąpanie. W ytężyla słuch; istotnie ktoś się skradał 
w kierunku miejsca, gdzie się zatrzymały. Przestra­
szona, uchwyciła za ramię mrs. Vanstone. 

- Czy pani słyszy? - szepnęla - ktoś się tu 
zbliża! 

!lIrs. Vanstone nadstawib ucha i uarrtz ktOb po­
łożył rękę na kolanacb Siby\. 

Dziedzic Ath elstaul1. 31 
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- Kto to? - zawolała młoda panna, drżąc 

na całem ciele. 
- Niech się pani nie boi; to ja, Thomas Jackson; 

cbyba nie przestraszyłem pani? 
- Jak można skradać się tak po cichu! - za­

wołała oburzona Sibyl.-Nie mogę ochłonąć z przestra­
cbu! Sądził pan widocznie, że mamy nerwy stalowe! 

- Myślałem, że pani wcale nie ma l1erw6w­
rzekł Jackson, zasmucony przykrością, jaką sprawił 
młodej pannie.-Przyniosłem wszystko, co pani kazała, 
mam piłkę i drabinkę, a światła już pogasły w oknach 
tajemniczego domu. 

- Niechże pan się spieszy-zawołała Sibyl.­
Nie trzeba tracić czasu! 

Jackson popędził co mial sił, a Sibyl została sama 
z mrs. Vanstone. 

ROZDZIAŁ XL. 

Kiedy Thomas Jackson stanął przed domem, gdzie 
mis Rigby była zamkniętą, w żadnem oknie nie było 
już światła. Jackson zaczął rozmyślać nad Sybil, ktÓra 
go tu przysłała, a adoracyja, jaką dla niej powziął, 

zachwiana nieco tchórzostwem, okazanem przed chwilą, 
wzmogła się znów w jego sercu. 

Poloż~-ł siQ na ziemi i patrzył w okno misss Rigby. 
W tern, po drugiej stronie muru, dały się słyszeć 

kroki i ucichły przed furtką. Po chwili, furtka się otwo-
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zadanie, któremu swe życie poświęciła, miało być 

spełnionem. Na tę myśl, opuścił ją rozsądek. 
Uchwyciła raptowuie za pręt, który on przepi­

łowywał, wyrwała go z framugi i, nie wiedząc sama 
co czyni, rzuciła na podłogę. Pręt spadł z łoskotem! 

W tej samej chwili w całym domu dał się słyszeć 
ruch i wołanie. Wszystko było stracone. 

Czyn Miss Rigby wydał się Jacksonowi deską zba­
wienia. Jeśli ona sama tak nieostroznie postąpiła, to . 
cóż on miał za obowiązek narażać się dla niej? W je­
dnej chwili był na murze. 

Chciał pociągnąć za sobą drabinkę, ale miss Rigby 
już była na niej. Zaledwie postawiła nogę na murze, 
kiedy w jej oknie ukazało się światło i Thomas Jack­
son, obejrzawszy się, spostrzegł dwoje ludzi, mężczyznę 
i kobietę, o ciemuych, cudzoziemskich twarzach, którzy 
wyglądali przez. otwarte okno. 

W tej samej chwili dał się słyszeć trzask odwo­
dzonego kurka. Jackson złapał drabinkę i, spuściwszy 
ją na ziemię, spiesznie po niej zeszedł. Co miss Rigby 
robiła ze sobą, wcale go to nie obchodziło. Mogła iść 
za nim, albo nie iść, wszystko ruu bylo jedno. Naraz 
usłyszał wystrzał, a 'po chwili jedna z osób, będących 
w okuie, znikła i słychać było, jak szybko zbiegła po 
schodach. Z krzykiem przerażenia puścił się, jak strza­
ła, w kierunku, gdzie ua niego czekała Sibyl. Słyszał 
za sobą kroki goniących go. 

W przerażeniu swem zapomniał zupełnie o miss 
Rigby i starał się tylko, jaknajprędzej dopaść po­
woziku! Zbliżając się do miejsca, gdzie czekały na nie­
go panie, zawołał, Gl Sibyl odpowiedziała mu: 
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